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„Polska  albo będzie katolicką, albo w cale istnieć 
nie bedziei1 —  tak pow iedzia ł nie zakonnik jakiś, nie 
żaden  kapłan, ale cz łow iek  świecki, jeden z w ielkich 
myślicieli naszego  naiodu . P ow iedzen ie  zaś swoje 
o p ar ł  na długich rozw ażan iach  i badaniach  naszej 
p rzesz łośc i  h is torycznej i naszej n a tu ry  polskiej. P r z y ­
szedł bow iem  do przekonania, że na tu ra  nasza jest 
sk ra jna .  J e s te śm y  zdolni albo do b o h a te rs tw a  i po­
święcenia, albo do upodlenia. Mieliśmy dlatego obok 
bo h a te ró w  i zd ra jców  narodu. Bo już taka  nasza  n a ­
tu ra .  Ludzie z nas  albo zdolni, geniusze ducha, albo 
za traceńcy .  Bo u nas  za dużo p o ry w ó w , słomianego 
zapału , zanadto  idziemy za złą naturą , a za mało jest 
ch a rak te ró w .

Jeśli obecnie m am  om ówić katolickie zadania S. 
M. P . —  to uw ażam , że najważniejsze, jakby  g łów ne 
zadanie S M P  obok tylu innych jest w yksz ta łcen ie  k a ­
tolickich ch a rak te ró w . Dziś s ły szy  się pow szechne 
narzekan ie  na b rak  ludzi z charak terem . A przecież 
tiic piękniejszego nad dobrze urobiony cha rak te r .  D a ł­
b y  Bóg, ab y  nasze s to w arzy szen ia  w y d a ły  z pośród  
siebie tyle jasnych, p ięknych  i katolickich ch a rak te ­
ró w , ilu liczy członków . M y —  Polacy  jesteśm y ta c y  
zacięci, tacy  p racow ici (przyznają nam to inne n a ­
rody), że jak tylko zechcem y, to potrafim y u siebie 
w s z y s tk o  zrobić.

W iem , że w s z y s c y  chcielibyście b y ć  dobrymi.
T :by bvć  dobrym , trzeba  m ieć  dobry  charak ter ,  żeby  

zaś mieć d o b ry  ch a rak te r  —  trzeba  nad nim p raco ­
w ać .  Z próżnego nic nie nalejesz. P o tr z e b a  ciągłego 
ćw iczenia i panow ania  nad sobą. M ogą się w  tej p ra ­
c y  zd a rzy ć  n aw e t  upadki, ale odrazu trzeb a  się d źw i­
gnąć  i k ro czy ć  naprzód.

O pow iadają  że m ędrzec  grecki P lato, jako n au czy ­
ciel zganił pew nego  ucznia, iż w zią ł udział w  iukiejś 
głupiej zabaw ie. Uczeń ów  w y m aw ia ł  się: „P rzec ież  
to  m ała  rz ecz !11; —  „Tak, to p ra w d a 11, odpowiada, „że 
m ała, ale z m ałych  rzeczy  sk ładają  się wielkie rzeczy. 
Kto dobrego w  m ałych  rzeczach  nie docenia, ten nigdy 
wielkich cnót nie nabędzie. I naodw ró t.  kto małe zlo 
lekcew aży , m oże się , s tać wielkim  zb rodn ia rzem . '1 
T rz e b a  w ięc  p raco w ać  nad w yrob ien iem  ch a rak te ru  
i to w szechstronn ie

Istnieją tacy , co to w śró d  ludzi chcą być  łago*- 
dnym i jak baranki, a w  domu —  tacy  opryskliwi, tacy. 
jak to mówią, nietykalni. B y w a ją  inni, co sądzą, że 
dobrym  trzeba b y ć  ty lko  dla rodziny, a  d 'a drugich 
m ożna bvć kanciastym . Są i tacy, co uważają, że 
w y s ta r c z y  być  doórym  tylko dla siebie samego, a 
reszta , co ich tam  obchoazi! — niech się ca ły  św ia t  
zawali,  byle im dobrze było.

W szy s tk ie  te kategorie  —  to ludzie bez w y ro ­
bionego ch a rak te ru  i jeśliby P o lsk a  sam ych  takich s y ­
nów  miała, to p rzysz łość  jej w cale  niejasna.

A przecież chcem y, aby ta  ukochana, piękna Oj­
czy zn a  nasza nie popadła  znow u w  niewolę, a b y  w  
niej co raz  to leDiej było. A musi b y ć  lepiej, bo Polska 
to my, a m y chcem y  być coraz lepszymi. A więc b ę ­
dzie w  niej o ty le  lepiej, o ile będzie co raz  więcej ludzi 
z cha rak te rem .

Do pom nożenia ch a rak te ró w  w  Po lsce  jes teś  ty, 
polska m łodzieży  w  p ierw szym  rzędzie  pow ołana .

Cel naszych  s to w arzy szeń  pięknie określił poeta* 
m ó w iąc :

Młodość nasza jest rzeźoiarką,
Co w y k u w a  ży w o t  ca ły ;
Choć przem ija sam a szparko.
Cios jej dłuta w ieczno trw a ły .

T ak  pow iedzia ł nasz poeta  Krasiński.
Takim  będzie twój charak ter ,  jakim go w m łodo­

ści w ykujesz . C h arak te r  —  +o jedna z na jw iększych  
dźwigni św iata .  To najszlachetniejsze ce ch y  cz ło ­
w ieka. C h a ra k te r  w ięcej znaczy, niż genjusz. Bo ge- 
njuszc, to w yjątk i ,  a ogół św ia ta  sk łada  się z sza ry ch  
p racow ników . Nie k ażd v  może być  wielkim. a 'e  za  
to k ażd y  może b y ć  człow iekiem  z ch a rak te rem . Mieć 
cha rak te r ,  to znaczy  spełnić jaknailepiej swoie po ­
słannic tw o na tym  posterunku, na jakim kogo O pa trz-  
liuść B oża umieściła.

C h a ra k te r  m usi się ob jaw iać w szęaz ie :  W  życiu 
codziennem, w  obcow aniu  z drugimi, z rodziną, p rzy  
pracy ,  w  życiu publicznem. na zebraniach, podczas 
w y b o ró w , w  stosunku do Kościoła, do p ań s tw a  i do 
spo łeczeństw a. 1 S.

Jl* r maK$m0*si&
Radość życia.

Ankieta rozpisana na p o w y ż sz y  tem at znalazła  
AYŚród naszych  druchcn i druhów , jak się spodziew a­
łem, ży w e  za in teresow anie .  Do 1 l istopada pow inny  
b y ć  w y p ra co w a n ia  do P oznan ia  w ysłane .  Jes tem  
c iek aw y , k to  najlepsze zrobił w y p ra co w a n ie  i w  jaki 
sposób ujął zagadnienie  radości w  życiu.

W  ankiecie nie w zią łem  udziału, bo w iem , że tam  
w  P oznan iu  rnoje g ry zm o ły  nie zna laz łyby  w zg lędne­
go przvjęcia, ale niech mi będzie wolno na m arginesie 
w y ra z ić  Dare na ten tem at zdań. Co nie zdążyłem  
sp rzedać  w  Redakcji „P rzy jac ie la  M łodzieży11, niechaj 
bezpłatn ie  biorą ci, k tó rzy  moje artykuliki czy ta ją .  _ 

Jak  m ożna dzisiaj pisać na tem at radości w ż y ­
ciu! Ściślejszy tem at określono na  radość  w  rodzinie. 
Obecnie p rz eży w a m y  ciężkie czasv . O becn ie?  Nie,



bo już od 2 lat d ręczy  n aszy ch  b rac i zm ora  b ez ro ­
bocia, św ię tó w ek  i l ichych zarobków , tak, że od dłuż­
szego  czasu  nie radość  ale t ro sk a  w  szczeliny naszych  
d o m o stw  zagląda.

P o d czas  w y k ła d ó w  w  tygodniu  społecznym  w y ­
rz ek ł  P rze w . ks. p ra ła t  G aw lina takie zdanie: „Ś w  
T o m asz  z Akw inu pisał, że pew ien dobroby t  m ate­
ria lny  jest do p io w ad zen ia  życia m oralnego i ch rze ­
ścijańskiego koniecznie p o trze b n y 11. O tóż to właśnie , 
pew ien za robek  codzienny, pew ne  chociaż skrom ne 
p o d s ta w y  m ater ia lne  są  dla pędzenia zw ykłego , sk ro ­
mnego życia  koniecznie potrzebne. Ale proszę mi te ­
raz  powiedzieć, czy  u bezrobo tnego  ojca rodziny  może 
by ć  m ow a o tern, b y  w esołe , radosne pędził ży c ie ?  
Ani druh bezrobotny , ani ten, k tó ry  żyje w  codzien­
nym  s trachu  o sw o ją  posadę, ani ten, k tó rem u grozi 
redukcja, nie może się z życ ia  radow ać. A jednak  
m usim y  pisać o radości w  życiu. Aibo cóż dopiero 
p isać  o sam em  ży c iu ?  Nic tak  w  cenie nie spadło, 
jak życie ludzkie. N a w et  życie gęsi lub k u ry  jest 
d ro ższe  od życ ia  ludzkiego, nie mówdąc już nic o ż y ­
ciu psiska, p ieszczonego na  łonie, h is terycznej panny  
lub panuchny. W sz a k  n iedaw no czytaliśm y w  ..Gło­
sie N arodu11, że pani m in is trow a Zaleska m iała w ie l­
kie k łopoty  ze sw y m  pieskiem. R o zch o ro w a ła  się psiną 
na donre, już żadnego  ap e ty tu  nie miała, w ięc  nie 
było  innej rady ,  jak  w y jech ać  z pieskiem na kurację  
do K rynicy. A pon iew aż psina nie m ogła  sam a jechać 
a  p ierw szej lepszej s łużącej nie m ożna by ło  psa  zlecić, 
p rz e to  sam a pani m in is trow a  z nim jechała, a pon iew aż 
zn o w u  trosk liw y m ąż  nie chciał s troskanej żonie s a ­
mej dać w y jeżdżać ,  przeto  i sam  pan m inister to w a ­
rzyszy ł  w  tej psiej podróży  kuracyjnej.  A proszę 
te raz  p rzeczy tać ,  co w a r te  jest życ ie ludzkie. W eźm y  
ty lko p ie rw szą  lepszą gazetę  do ręki. Niema dnia, 
zeb y  nie op isyw ano  k rw a w y c h  tragedy j.  Nieszczę­
ścia, ka tas tro fy ,  zabó js tw a , m o rd e r s tw a  i sam obój­
s tw a  są dzisiaj na  po rządku  dziennym  i tak one spo­
w szedn ia ły ,  że nie w y w o łu ją  już w ięk szy ch  w z ru ­
szeń.

K atastro fa  lotnicza pochłonęła 50 ofiar, k a tas tro fa  
sam o ch o d o w a 30 ofiar, w  M oskic rozs trze lano  bez 
sadu  48 profesorów  i inżynierów , w  C zęstochow ie  za ­
m o rd o w a ł  P ep es iak  2 sana to rów , na kopalni i^oło 
A kw izgranu  postrada ło  życ ic  p rzesz ło  250 górników . 
O to  w iązan k a  ofiar z jednego tygodnia. J a k  tu  te raz  
pisać o radości w  ży c iu ?

A jednak! R adość  w  życiu  jest tak  potrzebna, jak 
słońce w  w egetac ji  roślin. Bez słońca niem a życia  w 
przyrodzie ,  bez  radości niem a życ ia  w  rodzinie. M u­
simy najprzód ustalić fakt, że życie to prąd, to s t ru ­
mień, k tó ry  pędzi bez w zg lędu  na to, czy  na b rzegu  
się doń uśm iechają lub złorzeczą. A w ięc  pomimo nie­
szczęść  i katas trof ,  pomimo kalec tw  c ia ła  i ducha żyć 
musimy. A pon iew aż  żyć  musimy, tedy  ży jm y z r a ­
dością. Z radośc ią  żyć będziemy, skoro  będziem y 
mieli w e w n ę trz n e  radosne  usposobienie.

N ależy każdego  otoczyć miłością, każdem u do­
brze  ży czy ć  i c ieszyć się z cudzego powodzenia.

Chcecie v, iedzieć. co truje nam  rad eść  w  życ iu?  
N ienaw iść  i zazdrość! Kto drugiem u zazdrości po­
w odzen ia  i chleba, ten sobie tru je  życie a drugiemu 
c o p raw d a  przez  to nic nie odbiera, ale mąci ..radość. 
A g ra b a rz em  w łasnej radości jest ten, kto  bliźniemu 
radość  psuje.

N ieudzow nym  środkiem  radosnego życia jest ży cz ­
liwość i radość  z cudzego powodzenia. Ciesz się, gdy 
bliźni m a  w ese le ,  podw oisz  jego radość  a sam  też  
się weselisz .

R adość  to nic element, k tó ry b y  m ożna p rzecho­
w a ć  w  butelkach  i w ylać  w tedy, gdy  sic chce. Tak
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nie m ożna z radością  robić, jak z  energją  słońca. Ż a r  
słoneczny, z a k o n se rw o w an y  w  odw iecznych  lasach, 
z a m a g azy n o w an y  w  pokładach  w ęgla , m ożem y po 
ty s iącu  lat w y d o b y w a ć  i w  piecach rozpuszczać - i  
radości nic m o żem y  w  puszkach  zak o n se rw o w ać ,  
w ięc  na leży  się w te d y  c ieszy ć  i radow ać , g dy  nam  
k toś  zapoda ton, g d y  radosnem  w spółżyciem , r >znie- 
cić m ożem y płomień radości u bliźnich.

Inna rad a !  Dziel się w ła sn ą  radością.  Najbie­
dniejsze życie  nie jest pozbaw ione  słońca. C hoćbyś  
tylko w zią ł sk ro m n y  „g ie ltag11, m ały  zasiłek, to dzień 
w y p ła ty  powinien b y ć  dla ciebie dniem żniwa, dniem  
radości. Nie na  dnie k ieliszka szukaj ted y  ro z ry w k i  
i wesołości, ale w  życziiw em  sercu  druha, kolegi i są -  
siada w y w o ła j  oddźw ięk  w łasne j skrom nej radości.

Nie g ardź  żadną d robną  radością  i nie czekaj na 
dzie w  k tó ry m  cie ma spotkać w ie lka  radość. Dni 
wielkiej radości jest mało. D robne  radosne  chw ilk i 
częściej nam się narzuca ją  a m y  rob im y tak, jak ten  
n iem ądry  S tan is ław  M ikołajczyk  z T a rn o w a  pod Ł o­
dzią, k tó ry  czekał aż w y g ra  w ielki los w  loterji, a! 
poniew aż nie w y g ra ł ,  przebił się kosą, odbiera jąc so­
bie życie. M y co p raw d a  kosą  się nie przebijam y, a ie  
c zek am y  na w ielką  radość, A to jest początek  w ie l­
k iego zawodu.

Dlateg ’ 0  ko rzys ta jm y  z d robnostek , by  się cieszyć! 
i ra d o w ać  a p rzed ew szy s tk iem  sp ra w ia jm y  w  rodzi­
nie rodzicom i ro d zeń s tw u  uciechę p rzez  okazyw an ie1 
miłości, życzliwości i p rzyw iązan ia .  Michał.

W ALENTY KRZĄSZCZ.

(Dokończenie).
-— P an  byłeś  w czo ra j  na  zabaw ie  u Goldmanna?i
•— T ak  —  odrzekł F ran cek  ledw o dosłysza lnym  

głosem, spuszczając oczy.
—  P a n  tań co w ałeś  z niejaką Elżbietą  B oró -  

w ia n k ą ?
—  Tańcowałem .
—  I sk rad łeś  jej złoty z e p r e k  z łańcuszk iem ?
—  Nie —  zap rzeczy ł  F ran c ek  g łow ą, podnosząc  

łzaw e  oczy na lodow atą  tw a rz  kom isarza .
W te d y  w y ją ł  kom isarz  ze szufladki jakiś św ie c ą c y  

przedm iot i podniósł go do góry , pod św ia tło  ża rów ki.
B ył to ów  z ło ty  zegarek  Elzy.
— P an  sk rad łe ś  ten zegarek  w ym ienionej panien­

ce i s ta ra łe śą l ię  go przez w spóln ika  spieniężyć. P r z y -  
znaj się pan, nie rób ceregieli.

—  P o w ta rz am ,  iż zeg a rk a  nie sk rad łem  — o św iad -  
czy ł  nieco śmielej indagow any.

—  Idź pan, panie p o s te ru n k o w y  i sp ro w ad ź  tu ta j 
owo'' indyw iduum  z celi.

P o s te ru n k o w y  w y sze d ł  a po chwili w ró c 'ł  z Jurą.,
—  P o w tó rz  pan w obec  sw eg o  kolegi twoje poprze- 

dnie zeznanie.
Ju ra . nie spo jrzaw szy  ani razu  na sw eg o  k am ra ta ,  

zezn aw ał bez zająknięcia się:
—  Mój by ły  kolega F ran c ek  sk rad ł pannie Elzie 

zegarek , następnie w rę c z y ł  mi go z prośbą, abym  go  
spieniężył. K iedym go chciał dziś popołudniu u Gold- 
steiiui-sprzedać, zaskoczy ł mię tajny ajent i o d p ro w a­
d ź 1! tu na komisariat.

—  Cóż pat* na to —  zw rócił  się kom isarz  ’do  
Fraucka.

— Zeznanie Ju ry  iiiezupełnie się z p ra w d ą  zga­
dza. Z egarka  nie skradłem , k toś mi go podrzucił do' 
kieszeni
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—  Aha —  uśmiechną} się kom isarz  ironicznie. —» 
Ktoś panu zegarek  podrzuci}? C iek aw a  rzecz.

—  P rz e p ra sz a m  bardzo  — ozwaJ się Ju ra . —  Ze­
g a rk a  m u nikt nie podrzucił. Sam  go skrad ł,  zeznał to 
w o b ec  mnie i św iadka  P ta s z k a  Andrzeja.

—  Gdzież jes t  ów Andrzej P ta s z e k 0 —  indagcw ał 
kom isarz.

—  Jes tem  — dał się n a ra z  s ły szeć  rezo lu tny  głos 
ode drzwi.

W s z y s c y  zw rócil i  oczy  w  s tronę Andrzeja, k tó ry  
w padł zd y szan y  do b iu ra  policy jnego ..

—  G racja! —  zaw o ła ł  kom isarz. —  S am e cuda  się 
'dziś dzieją! W ięc  pan  jes teś  o w y m  Andrzejem 
P ta sz k ie m ?

—  T ak  jest, panie komisarzu.
—  I to w o b e c  pana zeznał F ranc iszek  Grochol, ja­

ko b y  on sobie p rz y w ła szc zy ł  zeg arek  E lżb ie ty  B oró- 
w ian k i?

—  T a k  p rz y z n a ł  się —  ośv, iadczył Andrzej —  ale  
ty lko  pod w p ły w e m  groźba  Ju ry ,  k tó ry  go za s traszy ł ,  
iż o ile się nie p rz y zn a  Jo w iny , doniesie go do kom i­
sar ia tu .  Kiedy się zaś Ju ra  koło północy  upił, w y z n a ł  
w o b ec  mnie, iż on sam  zeg a rek  skradł.

—  Ah! —  w y rw a ło  się rów nocześn ie  z ust  kom i­
sa rz a  i ajenta.

lu ra  zaś zm ieszał się ogrom nie i zak lą ł:
—  Z dradziłeś  mię, pier....!
Z reflek tow ał się jednak  w  okam gnieniu i nie do­

kończy ł s ło w a  k lą tw y .  S ta ra ł  się potem  k rę ta c tw em  
w yś lizgnąć ,  lecz w zię ty  pod k rz y ż o w y  ogień p y tań  
ze s tro n y  kom isarza  i agenta , p rzy zn ać  się m usia ł  do 
w iny .

—  O d p ro w ad ź  pan, panie p os te runkow y , tego p ta­
szka z p o w ro tem  do celi —  rzek ł kom isarz . —  Nale­
ża ło b y  i tam ty ch  dw ó ch  k aw a le ró w  p rzym knąć ,  
zw ła sz c z a  Andrzeja P ta szk a ,  k tó ry  nie doniósł rzeczy  
n a ty ch m ias t  policji. P u szczam  ich jednakow oż; sp ra ­
w a  cała  przyjdzie i tak  jeszcze  przed sąd. F ranc iszka  
G rochola  najp raw dopodobniej  uwolnią od w in y  i k a ry .  
P ta s z e k  m oże  oberw ie  k ilkanaście godzin. Adieu, p a ­
nicze, audjencja  skończona. Idźcie się zd ro w o  p rz e ­
spać!

P rz e d  kom isaria tem  zaw is ł  F ran c ek  n a  szyi ko ­
legi Andrzeja.

—  Dziękuję ci, mój drogi, z ło ty , sz lache tny  p rz y ­
jacielu. Z aśw iadczen iem  tw em  u ra to w a łe ś  mię.

—  A wiele nie b rakow ało ,  tóbym  dla tw eg o  r a ­
tunku ani palcem  nie by ł  ruszy ł —  oznajmił Andrzej 
k am ra to w i.  — Kiedy mi w czo ra j  Ju ra  po pijanemu 
p ra w d ę  w yzna ł ,  pos tanow iłem  sobie całą  b rudną  sp ra ­
w ę  w  tajem nicy  zach o w ać  i to n a w e t  n a  w y p ad ek ,  
g d y b y  ciebie a re sz to w a ć  mieli. B a łem  się bow iem  
ś led z tw a  jak ugnia. Dopiero  dzisiaj, zap o zn aw szy  się 
z  druhami ze S to w arz y szen ia  M łodzieży Polskiej, tak  
m i ob rzy d n ą ł  J u ra  i jemu podobni to w arzy sze ,  żem 
sobie poprzys iąg ł  w  razie po trzeby  ra to w a ć  cię a w p a ­
k o w ać  niecnego Ju rę ,  choćbym  się m iał  sarn nieco 
narazić.

P ad li  sobie ponow nie w  objęcia.
T egoż  sam ego w>eczoru poszli jeszcze do se k re ­

ta rz a  Jan k a  i dali się zapisać  jako cz łonkow ie S to w a ­
rzyszen ia  M łodzieży Polskiej.

K o n i e c

^D o n ie sie n ia  Zws>tąmfiwi
Zarządy SMP okręgu Rybnickiego będą miaty zebranie l-g<* 

listopada br. w auli Gimnazjum Państwowego w Rybniku o go-, 
dżinie 10-tej. Okazja wysłuchania Mszy św. o godzinie 9-tej w  
kościele św. Antoniego.

Zarządy żeńskich SMP okręgu górnośląskiego mają zebra* 
nia swe 9 listopada w  Załężu o godz. 10,30 na sali p. Kooicji 
obok kościoła, w którym  o godz. 9,30 będą miały sposobnuść dc 
wysłuchania mszy św.

Szachiści. Pierw sza gra o mistrzostwo indywidualne Śląska 
odbędzie się 1 listopada w  Sekretariacie Generalnym o godz, 
8-mej rano.

Święto Młodzieży przełożono na niedzielę 30 listopada ufl 
całej naszej Rzeczpospolitej Polskiej. Zarządy, starajcie się, 
żeby to doroczne święto nasze wypadło iakuajlepiej!

Na prośbę o kwestę uliczną w dniu Święta Młodzieży Zwią* 
zek jeszcze nie ma odpowiedzi, ale spodziewa się takową dać w  
przyszłe] „Młodzieży Katolickiej". Żetony na zbiórkę można 
otrzym ać w Związku. (100 sztuk 30 groszy.) Zamawiajcie za.-. 
wczasu!

Ks. dr. W. Adamski, dyrektor Zjednoczenia Młodzieży Pol* 
skiej w  Poznaniu, został zamianowany kanonikiem. Młodzież 
śląska, zorganizowana w SMP, śle przezacnemu ks. dyrektorowi 
najgorętsze życzenia.

Niech Bóg miłościwy pobłogosławi ks. kanonikowi, aby 
mógł jaknajdłużej prowadzić młodzież katolicką.

Szczęść Boże! — wołają z całego serca drucimy I druhowie 
Śląska.

Za Rady Związkowe: Zarząd Związków M. P.
Ks. prałat P u c h e r, prezes. Ks. J. M a t u s z e k ,  sekr. gen. 

Czy znalazłeś radość w  rodzinie?
Październik już minął. Wiele naszych dzielnych druclieif 

i druhów nie próżnowało i poza swemi zwyktemi pracami po­
szło za apelem redakcyj „Mlódej Polki" i „Przyjaciela Mło­
dzieży" i odpisało na ankietę: „Radość w  rodzinie". Pytania 
tej nazwyczaj interesującej i z życia wziętej ankiety poruszyły 
myśli i obudziły poważne zastanowienie się wielu jednostek nad 
tem zagadnieniem. Ale to jeszcze nie dosyć! Teraz te wszystkie 
myśli muszą w yjść na światło dzienne w pogadankach i dysku­
sjach naszych SMP.!

Jak to przeprow adzić? — Kto ma referow ać? Kiedy dys* 
kutow ać? Pisze o tem szczegółowo i obszernie „Kierownik" 
nr. l t .  Zarządy! przeczytajcie uważnie artykuł p. t.: „Jak prze­
robić ankietę w stow arzyszeniu?" Powie on wam wszystko, eo 
macie zrobić, by ankietą „radość w  rodzinie" zainteresować 
cale Stowarzyszenie. Zabierzcie się jak najprędzej do dzieła! 
A potem?... Potem trzeba o tem wszystkiem napisać obszernie 
do Związku.

Sekretarko, sekretarzu! Czekamy na tw ój list! Prezesko, 
prezesie! Niech pogadanka i dyskusja waszego SMP dotize do 
nas ujęta jak najszczegółowiej. Cały listopad jest przeznaczony; 
do dyskutowania tej ankiety w SMP. Zarządy! Nie traćcie tego 
miesiąca;_/bo w dalszych miesiącach inne tem aty już na w as 
czekają. Niechaj do 1-go grudnia każde stowarzyszenie w yśle 
list spraw ozdaw czy do Związku w Katowicach, a w grudniu re* 
dakcje „Mtodej Polki", „Przyjaciela Młodzieży" i „Kierownika"' 
ogfoszą wyniki ankiety w  całej Polsce.

SMP naszego Związku! Nie dajcie się wyprzedzić innym?
*

Dla druhów, którzy nie abonują gazetek.
Bibliotekarz należy w  każdent SMP do zarządu i w  każdenf 

ruchliwem SMP jest taki minister oświaty niezbędny. Choć sto­
warzyszenie nie posiada książek takich, jakie ma Tow arzystw o 
Czytelń Ludowych, to jednak będzie miało ftaką.ś biblioteczkę, 
stowarzyszeniową. W mej znajdą się sztuczki teatralne, mono* 
logi, deklamacje, podręczniki do giei sportowych, pokojowych', 
do szachów, ping-pong, oprawione roczniki „Młodzieży Kaiolic* 
kiej" albo „Gościa Niedzielnego", roczniki „Młodej Polki", „Przy* 
«acie!a Młodzieży." i „Kierownika",
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Bibliotekarz jest sprężyną i krzewicielem czytelnictwa do­
brej prasy! Ministrze oświaty! Pokaż sam, jak dalece ty  jesteś 
oświecony i jakie masz wyrozumienie dla szerzenia oświaty, 
szturmuj zarząd a sam czytaj nasze śliczne gazetki i zachęcaj 
druhów do czytania. Ministrze oświaty, zamów natychmiast 
„Kierownika" i „Przyjaciela Mioazieży" względnie „Młodą Pol-

na listopad i grudz.-eń pod adiesem : Ostoja Poznań, ul. 
Pocztow a 15. W yślij równocześnie pieniądze na P. K. O. Ostoi 
nr. 202.768. Więc z góry płacić zamsze regularnie co każdy 
kw artał! „Kierownik" 1 zł, „Przyjaciel Młodzieży" 15 gr.

Druhu prezesie! O ile me masz bibljoiekarza w  zarządzie, 
łnusisz na najhliższem zebraniu zarządu takiego dobrać. Dzisiaj 
zaraz zamów gazetkę, jak powyżej podałem. Jakby to twoje 
SMP wyglądało na końcu roku, nie mając żadnej gazetki? Mu­
sisz przecież w  sprawozdaniu zapisać to niedbalstwo.

X  ż u c ia  i j A i n a r s y s z c n
Król. Huta. (Walne zebranie SMP „Promień".) W  nie­

dzielę, dnia 12 bm. odbyło się walne zebranie w SMP „Promień" 
v Królewskiej Hucie, gdzie po obszernych sprawozdaniach 

członków zarządu, wskazujących na duży rozwój stow arzy­
szenia w ostatnim roku, ustępującemu zarządowi udzielono ab­
solutorium, poczeni w ybrano komisję, w której przewodniczył 
ks. patron K rystoi Komisja ta przeprowadziła w ybory nowego 
zarządu, w skład którego weszli następujący druhowie: prezes 
Orłowski Roman, wicepiezes i naczelnik sportu Orundschok Ed­
w ard, sekretarz Nóżka Antoni, skarbnik Skubała Tadeusz, biblio­
tekarz Orłowski Józef, gospodarz Potecki, ławnicy: Musialczyk, 
Krupka, Ficek, Juranek; komisja rewizyjna; W itt Stanisław, 
Kopyciok Alfons, Zdebik Emanuel. Zebranie miało przebieg bar­
dzo poważny i trwało trzy  godziny.

Ornontowice. W niedzielę 19 października br. miejscowe 
S. M. P. odegrało przedstaw ieme teatralne p. t. „Ojcze nasz" 
czyli ,.Niewinnie na śmierć skazany". Sala została po brzegi 
zapełniona. P rzybyli również oatron młodzieży ks. prub. Grunt, 
członkowie pationatu i nauczycielstwo. Przedstawienie wzru­
szyło gości aż do łez. Amatorzy wywiązali się z swych ról 
nadzwyczaj dobrze. Na końcu przemówił do gości ks. patron, 
wskazując na sposób wychowania młodzieży w Stow arzysze­
niach katolickich. Dzień ten długo zostanie obecnym w pa­
mięci.

Pow.atowe wystawy rolnicze.
W środę 15 bm. odbyła się w Rybniku w szkole rolniczej 

f. W ystaw a rolnicza pod przewodnictwem p. Gawlikowskiego, 
V. inspektora wojewódzkiego p. r. i dyiektora szkoły rolniczej.

Obecni byli p. starosta Wyglenda, p. Malich z urzędu woje­
wódzkiego, Ojciec Drobny, patron okręgowy, ks Kuczera, ks. 
Sekretarz Związku Młodzieży, p. prof. Hajduk, p. Machejówna, 
•konkursiści — gospodarze 3 zespołów kółek rolniczych i kon­
kursiści drunowie 11 zespołów następujących S. M. P .: Gaszo- 
Jwicej^ Jedlownik, Marklowice, Bujaków, Makoszowy, Ornonto­
wice. Nagrodzono 33 druhów. Najwybitniejszą pracę w przy­
sposobieniu tolniczem wykazało S. M. P. Ornontowice.

W  niedzielę 19 bm. odbyła się W ystaw a rolnicza w Sko­
czowie, w której wzięli udział: p. insp. Gawlikowski, p. Gródecki 
j(w zastępstwie p. starosty), ks. prof. Skudrzyk, patron okręgu 
ciesz., ks. Masny, patron miejscowy, p. Machalica, dyrektor 
Szkoły rolniczej w Międzyświeciu, 30 uczennic szkoły gospo­
d arstw a domowego z Strumienia, konkursiści absolwenci szkoły 
rolniczej z 2 zespołów, konkursistki druchny 12-tu zespołów i 
konkursiści drunowie 6 zespołów następujących S, M. P .: Brenna, 

Górki, Jaworze, Kamienica, Mazańcowice, Pruchna, Rudzica, 
Skoczów, Zabrzeg, Goleszów i Ochaby.

W  tą samą niedzielę odbyła się również w Tarnowskich 
Górach w ystaw a rolnicza, której przewodniczył p. Zając, dyrek­
tor miejscowej szkoły rolniczej. Oprócz konkursistów gospo- 
iarzy  obecni byli druhowie konkursiści z Lublina i Nakla. Przed 
5-ciu laty nikt nie byłby uwierzył na Śląsku, że kukurydza 
'dojrzeje u nas, albo przyniesie tak obfite plony, jakie widzie­
liśmy ną powyższych w ystaw ach,

iśląsk zawdzięcza powyższy sukces przedsiębiorczości 
swojej młodzieży!

Z zarania S. M. P. na Śląsku Cieszyńskim.
Dwudziestolecie Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej 

w Mazańcowicach.
Dzień 28 września 1930 zapisał się liietylko w kronice S. 

M. P., ale i w sercach i pamięci druhów. Byt to doprawdy 
dzień wielki, dzień przeglądu i oceny pracy naszego stow.

Dwadzieścia lat z ^.orą minęło od chwili, kiedy w naszej 
wiosce założono Stow. Mtodz. Pol. iako drugie z rzędu na Ślą­
sku Cieszyńskim. A początek jego był trudny. Prześladowanie 
nolskości przez rządy zaboicze dawało się odczuć na każdym kro­
ku, to też druhowie S. M. P. musieli przezwyciężyć różne zapory, 
tamujące drogę wzwyż ku os'ągnięciu szczytnych ideałów, w y­
tkniętych przez S. M. P. Nieustraszeni, śmiało i dumnie w yzna­
wali, że myśli ich biegną ku oswobodzeniu Ojczyzny, skrępo­
wanej w kajdanach niewoli; nie ulękli się przed kara i w ię­
zieniem, lecz otwarcie szli swą ścieżyną ku zdobyciu niepodle­
głości swojej Ojczyzny.

Swoie uczucia wyrazili na swym sztandarze, zakupionym 
w 1912 roku. A sztandar ten, — to wygnamec, to uuhater p rze­
śladowany, — aie zwycięski. W yhaftowany w Krakowie, w 
barwach Narodu Polskiego, z Orłem Polskim i Królową Ko; ohy 
Polskiej, przyszedł na Śląsk, aby lozpocząć tułaczkę. Kiedy 
chciano poświęcić sztandar, C. K. Starostwo w Bielsku odmó­
wiło pozwolenia, sprawa została odesłana do Opawy, z Opawy 
do Wiednia; we Wiedniu polecono sprawę tą załatwić C- K. S ta­
rostwu w Bielsku. W reszcie dzięki poparciu ówczesnego posła 
na sejm wiedeński S. p. ks. prałata Józefa Londzina pozwolono 
sztandar poświęcić z tern zastrzeżeniem, że Orzeł Biały i napis 
.Królowo Korony Polskiej módl się z e  nami" zostanie usunięty. 
Tego druhowie stanowczo nie przyjęli. Orla zaszyli papiero­
wym obrazem a napis zostawdi. Kiedy władze zaborcze się o 
tern dowiedziały, musiam sztandar ukryć w  sianie na strychu, 
bo wrogowie chcieli go zniszczyć. Dzielny i ofiarny druh pre­
zes ś p Jan Buchc'k odpokutował za to we więzieniu. S terany 
pracą ś. p. druh Jan umarł w r. 1918; nad trumną Jego wisiał 
niepoświęcony sztandar.

Dopiero za prezesa ś. p. Karola Tysia 9 czerwca 1918 po­
święcił Wiel. Ks. Patron Nowak nasz sztandar i odtąd mogło 
StoW. go posiadać, ale z tern zastrzeżeniem, że z nim publicznie 
w ystępować nie wolno. Runęły rządy zaborcze, przepadli w ro­
gowie a sztandar swobodnie powiewa w niepodległej Ojczyźnie.

Historję swojego stow. przypomnieli sobie druhowie w 
dzień 20-letmego jubileuszu; wspomnieli o tych, co już odeszli, 
a jest ich liczba pokaźna. Cały zastęp ich jest w wieczności. 
Zmarło 14-tu druhów a na wojnie światowej poległo 12.

Rano o godz. 8 odprawił ks. Patron Nowak Mszę św. za 
zm arłych druhów, o godz. 10,30 w yruszył pochód, w którym po­
wiewało 12 sztandarów, do kościoła na nabożeńsiwo. P rze­
śliczne kazanie wygłosił Przewiel. sekr. ger,. Z. N P. ks. Matu­
szek z Katowic. On, znając dusze nasze, stanął śród nas jako 
prawdziwy anostól miiości; uniósł nasze dusze mtode w zw yż „tan: 
gdzie wzrok nie sięga", pokrzepił nas, pocieszył i zachęcił do 
dalszej pracy. Serca druhów żywiej zabiły, dtonie siln,„j objęły, 
drzewce sztandarów, a pogodne czoła w gó-ę się podr,r .y. 
Dziękczynną Mszę św. celebrował w asyscie 2 druhów S. M. P. 
ks. patron Nuwak. P rzed ooludiuem odbyła się w lokalu uro­
czysta Akademja, którą zaszczycili swoją ohecnością: gen. sekr. 
Z. M. P. Matuszek, ks. patron Nowak, p. kier. Borkowski, p. 
Krzus, p. Niemczyk oraz liczni delegaci bratnich stow. i goście. 
Po akademjl w yruszył pochód do sali druha póaekr Rozmusa na 
zabawę towarzyską.

Stow. Mtodz. Pol. Mazańcowice pragnie podziękować 
wszystkim, którzy przyczynili się do podniesienia naszej uro­
czystości. Szczególnie dziękuje P-zew . gen. sekr. Z. M. P. ks. 
Matuszkowi za przybycie i w ygioszetre kazania, ks. patronowi 
Nowakowi, o. Fr. K 'zusowi z Dziedzic, p Borkowskiemu, p. 
Niemczykowi za prawdziwie ojcowska opiekę, p. Niemczyku'’ i 
za trudy około bufetu i druchnom komiiowym za ich pracę. Dalej 
dziękuje Stowarzyszeniom Mlodz. Pol. z Bronowa, Czechowic, 
Dziedzic, Jaworza, Kom orowi: (Małopolska), M iędzyrzecza,
Rudzicy i Zabrzega, S, M. P. 2. Jaworza, Międzyrzecza i Ma- 
zańcowic, oraz Ochot. S traży Poż. Mazańcowice za rrzybycie 
ze sztandarami. Dalej S. M. P. M. Katowiće-Załęże, Pszczyna, 
Bielsko; S. M. P. Ż. Rudzica, Dziedzice i Międzyrzecze za Wy­
słanie delegacyj. Przyjm ijcie w szyscy serdeczne Bóg zapiać. 
Gotów!


